
S r 17tt. Kraków, Czwartek 15 Kwietnia 1909. Rek XXVIII.
„nowa Retorma" wycitodzi dwa razy dziennie.

jg  potami wjslwtó tiomw pracz gniolńftif i M niwiąieciT/tii. M !  h»1< nio»j uizioMit prftci nieizie'* i W#.
-j P ren u m ercla  w y n os i:

. Inkowie..........................
• Iwtit-Mrzta: 

i  j o d i u r a z o * ?  p r z r s y fk ą  p o r z i a u i  
l dwurazowa 

I H is iW ie  o i w i i o c k i e i i  . . . .  
ńnjró p j ń t w B i ............

roczni.
24 lwa

32 L
51 . 
M „ 
41

pfiJrowntt
12 kona

15 „ 
19 . 
U . 
24 „

kwartalnie: miesięcznie: ~i
6 kotoo 2 koron]
! „ 2 , 70 hal.
9 „ 50 Ł 3 „ 2. „
9 - 3 • 1

12 „ 4 ■
Pituneną i ogłoszenia taeraly) uprasza si| nadsyłał wprosi do SDMI8ISTRACYI „NOWEJ REFORMY" w Krakowie.

Adres Re ahcyi i Administracji- KRAKÓW, ULICA JAGIELLOŃSKI 10. -  Telefon Nr. 4L 
Rtkopisjw oadsyianycb rdakcya aii zwraca.

Wi Lwown s"rzadai noierdw pa i  na/trzy w Riarze dzienaiLaw a. 01 NEWSKIEGO, ulica Kilińskiego 2 i w RIORZE PtDHNI
unca Karola Luawike 9.

Cena ru m e m  4  hal., z przesyłką pocztową 6  hal.

M O W &

NUMER PORANNY

Prenuihnerate przyj-nnją:
3IBIEJSC0WI: Idninislracya „Nowej fołormy* i wsiysfkio nzydy podtowe; MIEJSCOWI: Idmioistracya .Nowej Wowry". —  
Giówno trafika w Rynta. —  Agencyt ł. Hostia i A Salonowi. iL Sławkowski 2. —  Hndoł SL iariióskiegt. Sukiomice. —  

loodel Kretschmera, sL Szewska —  Randeł J. Ek'*n, ol. Karaołicka 1t.
7AHłEJSE0wą PRENDMFRIIE I OfitOSZENM fia»rały) przyjcojo t IWi LWOWIE Biura dzieooiktr. uidwik Plahiu ii. Karola Lud­
wika 11. —  S. Sokołowski. Pasa! NaosGii.il 1 —  f PKIEMYSU Bcaelis, —  W JAROSŁAWiS Ł Imstor. —  W WIEBNłl 
Hermana Goldschmied (rerzedaf pgjidyinyck oo aerww), Welliiji G. —  i. Hakat Hickt, Hiastosłeia ł Logie' (tikii w ..aa 
arpo. F-ank orcie g. f. Berlinie, Lipsku, Bazylii i Wrocławia) —  L Oppeli —  °. Hossa (takie w Berlinie, Kambnrga 
Morratoinm i Haryntrdzt). —  I. Schalek (Wollzeile). —  W PIRYŻI Socieli Moru. do Pnhiicifi L Lorarre. direefea

Rui Rongalit 11
OGŁOSZENI! Fnserati) przyjmuje Idmieisłrarya „Nowej Reformy* z. .ptita od -itisci wiersza dukam f (palii? zi pierwsla 

nz 2O k „  za każdy iistypny ni po 10 k. —  NIDESUNt po GO k. ii wierszo zi kazoy raz.
GLOSY PUBUCZNF po 2 Ror. od wierszi Okłid tobelarycii cyfrowy, skoogilikowioy pierwszy nz 40 hol.. na:‘tpny pc

10 kiL od w!t st
ZłUOTl do „Rowej Reformy (prospekry, eyreolonz, opłetzio jl p.) przy,nqi sio za ceni 2 Ł od 10P ogz. dli zamid 

scowytk, i 1 L ał 100 e;_ dli mitjsciwych preoumtnioidw

Najważniejsze wiadomości, podane w dz sKjazyrr 
numerze „N. Reformy11.

Amnestya dla powstańców w Turcyi. —  Proskrypcye 
w Konstantynopolu. —  Tewfik pasza wielkim wezy­
rem. — Serbia a wypadk. w Turcyi. —  Demobili- 
zacya marynarki austryackioj. —  Zakończenie ro­
kowań bułgursko-rosyjskich. —  Pożyczka serbska.—  
KweBtya traktatów handlowych z Rumunią. —  

Schwytanie Lemoina.

M o n  ijsS ia  w M yl
( Teleqr. „N. Be formy11 )■

Londyn- „Times11 donosi z Konstantynopola: 
Jak się zdaje, g a b i n e t  i k o m i t e t  mł o d o -  
t n r e c k i  b y ł y  p o d  p e w n y m  w z g l ę d e m  
p r z y g o t o w a n e  na o b e c n e  w y p a d k i .  
W poniedziałek wojska otrzymały rozkaz strze­
l a n i a  w r a z i e  p o t r z e b y  do  w ł a s n y c h  
b r a c i ,  gdyby tak oficerowie rozkazali. To •wy­
wołało w i e l k i e  w z b u r z e n i e  wśród woj­
ska Wysłano posłańców, którzy chodzili od 
koszar do koszar i wzywali, aby we wtorek o 
wschodzie słońca woiska stanęły przed mecze­
tem Zofii. Wezwania usłuchano i istotnie w 
czasie owym wojsko pod komendą kapitana al­
bańskiego pomaszerowało przed parlament, a na­
stępnie przed meczet Zofii. O b s a d z o n o  u- 
r z ą d  p o c z t o w y ,  p r z e c i ę t o  d r u t y  t e l e ­
g r a f i c z n e ,  a r e s z t o w a n o  w i e l u  o f i c e ­
r ó w  Dwóch oficerów zabito. Trup jedne­
go leży jeszcze w kałuży krwi na ulicy. — 
O godzinie 10 rano H 11 m i pasza przybył do 
torty, gdzie już czekali inni ministrowie. Do- 
oiesiono mu, że w i e r n y m i  p o z o s t a ł y  t y l ­
ko  c z t e r y  b a t a l i o n y  i a r t y l e r y a .  — 
G w a r d y a  p i e r w s z e j  d y w i z y i  i s t r z e l ­
c y  s a l o n i c c y  p r z y ł ą c z y l i  s i ę  do re- 
w o l u c y o n i s t ó w .  Część wojsk stanęła w 
gmachu parlamentu i zamknęła wszelki dostęp. 
Gdy nadchodzić zaczęli deputowani młodotu- 
r  ccy. przyjmowano ich obelżywyr: okrzykami 
Przybyło 65 deputowany cli i ci starali się uspo­
koić wojsko, ale bez skutku Przed południem 
przybyło w o j s k o  z P e r a  i p r z y ł ą c z y ł o  
s i ę  do r e w o l u c y i .  H i l m i  pasza stracił 
wtedy odwagę i n ie  c h c i a ł  d a ć  r o z k a z u  
s t r z o l a n  a do buntowników. O godzinie 2 
po południu zawiadomił Hilmi pasza sułtana, że 
zgłasza dymisyę. Wkrótce potem m i n i s t e r  
s p r a w i e d l i w o ś c i  wyjechał do Pera i w 
drodze został za b  tv, a m i n i s t e r  m a r y ­
n a r k i  o d n i ó s ł  rany .  O godzinie 4 po po­
łudniu ludność z wszystkich dzielnic zdążać 
zaczęła przed parlament i wydawać okrzyki 
na cześć wolności i sułtana. P r z e d  p a r l a ­
m e n t e m  z a b i t o  w i e l u  M ł o d o t u r k ó w ,  
między innymi przewodniczącego komisyi dla 
spraw zagranicznych Wysłano potem deputa 
cyę do sułtana. Długo trwały pertraktacje i 
miały burzliwry przebieg. Nikogo nie wpuszczo­
no do pałacu, dopóki me wyszedł jeden z de­
legatów, I s tri a i 1 bej, który zawołał do zebra­
nych

— Niech żyje sułtaD, który udzielił w sz y s t­
k im  a m n e s t y i !

Dały się słyszeć okrzyki i strzały na wiwat. 
Tłumy do nocy spieszyły przed gmach parla­
mentu.

Wieaeń. „N. Fr. Presse" pisze- Bardzo roz- 
powszechnionem jest mniemanie, że o r g a n i ­
z a t o r e m  c a ł e g o  r u c h u  j e s t  K i a m i l  
p a s z a .  Młodoturcy .bardzo zbłądzili, zaniedbu­
jąc starań o sympatyę u żołnierzy i zapewnia­
jąc sobie tylko poparcie oficerów. To dzisiej­
sze następstwa.
* Berlin. „Lokal Anzeiger" donosi z Paryża: 
Wybitny udział w wypadkach w Turcyi wziął 
sekretarz klubu islamskiego K u r t  H o d ż a ,  
kapral albański i krewny Hassana Sehmi, któ­
ry się udał do wszystkich koszar i zapewniał 
żołnierzy, że należy sułtana ocalić z rąk maho- 
metańskich.

Zamach na sułtana?
Londyn. „Times" donosi z Konstantynopola: 

Zbuntowani żołnierze p o p r z e c i n a l i  w s z y ­
s t k i e  d r u t y  t e l e g r a f i c z n e ,  ł ą c z ą c e  
p a ł a c  s u ł t a n a  z p o s z c z e g ó l n e m i  mi ­
n i s t e r s t w a m i .  Nowy wielki wezyr T e w- 
f ik  pasza oświadczył korespondentowi „Time- 
sa“ , że według jego wiadomości ubiegłej nocy 
ucłowano zamordować sułtana; ażeby zimach 
nie został udaremniony, p o p r z e c i n a n o d r u -  
t y  t e l c g r a f ; c zne ,  idące z pałacu sułtana. 
Mimo to przecież z a m a c h  w y k r y t o  w po 
r ę  i zapobieżono mu.

Proskrypc/e.
Konstantynopol. Biuro koresp. donosi: Zbun­

towani ułożyli onegdaj l i s t ę  p r o s k r y b o -  
w a n y c h :  100 ostu cywilnych i wojskowych,
w tem także o s o b a  w i e l k i e g o  w e z y r a  
i miei domagać się z a s t r z e l e n i a  l ub  w y ­
d a n i a  t y c h  osób .  Spodziewają się, że zbun­
towani, uspokoiwszy się, zaniechają tego ży­
czenia. *■

Ofiary.
Konstanty! ,poi, b . kor. donosi: L i c z b a  ci­

i i  ar  z onegdaj zaaję się jest w i ę k s z ą ,  ani­
ż e l i  z p o c z ą t k u  p r z y j ę t o ,  Obliczenia 
urzędowe obecnie podają z a b i t y c h  i r a n ­
n y c h  na przeszło 100.

Zmiary w n a d ^ e
/  <unstąntynopol. O godzinie 4 po pełudmu 
odbyła się na Porcie i n s t a l a c j a  n o w e g o  
w e z y i a .  Jlatti humajum" donosi, że wobec 
dym-śyi gabinetu w i e l k i  w e z y r a t  p o w i e -

I e . ., *.:•> y ę .

r z u n o  T e w f i k o w i  paszy. Ministrem spraw 
zagranicznych pozostaje R i f a a t pasza.

Amnesiya dla Łbii&towanych.
Paryż, „Echo de Faris" donosi z Konstan­

tynopola S u ł t a n  p o d p i s a ł  w c z o r a j  g e ­
n e r a l n ą  a m n e s t y ę  d l a  z b u n t o w a n y c h  
ż o ł n i e r z y .

Dciorgan^acya w armii,
Konstantynopol. B, kor. donosi. Dyscyplina 

w armii jest z powodu wypadków onegdajszych 
hardzo rozluźniona; w i e l u  o f i c e r ó w  p o b i ­
to,  z r a n i o n o  i z a m o r d o w a n o ,  wielu z 
nich znajduje się jeszcze w więzieniu, albo 
ukryło się. P o w a g a  o f i c e r ó w  j e s t  zu­
p e ł n i e  p o d k o p a n a ;  także w portach oba­
wiają się powtórzenia wypadków.

Położenie w ^onstimynopaln,
Konstantynopol. (G. 1 m. 10 po poł.). Część 

powstańców przenocowała na placu pized par­
lamentem. Obecnie m i n i s t e r  w o j n y  z n a j ­
d u j e  s i ę  u p o w s t a ń c ó w  i stara się ich 
uspokoić. Muzyka gra ciągle, słychać okrzyki 
na cześć sułtana i strzały z powodu zwycięstwa 
rewolucyi.

Berlin „Voss. Zeitung" donosi z Konstanty­
nopola: P l a c  p r z e d  m e c z e t e m  św. Zofii 
był wczoraj jeszcze o godz. 10 rano o b s a ­
d z o n y  p r z e z  z b u n t o w a n y c h ,  natomiast 
z placu przed parlamentem ustąpili już zbun­
towani. Nowy minister wojny E d h e m  pasza 
z o s t a ł  e n t u z y a s t y c z n i e  p r z y j ę t y  
p r z e z  p o w s t a ń c ó w  i spędził wśród nich 
k'lka godzin. Gdzie się podziewa były prezy­
dent Izby A c h m e d  Ri za ,  dotychczas ni e 
w i a d o m o .

Konstantynopol. (Godz. 8 m. 10 wiecz.). Mia­
sto prawie zupełnie się już uspokoiło i u s t a ­
ł y  r u c h y  w i ę k s z y c h  i m n i e j s z y c h  od­
d z i a ł ó w  w o j s k o w y c h -  Także ustały strza 
ły wiwatowe i inne demonstracje, które jeszcze 
przez cały dzień trwały.

Posiedzenie Izby.
Konstantynopol W Izbie zebrało się wczora 

tylko 30 posłów i dlatego wyznaczono następ­
ne posiedzenie na dzisiaj.

Na prowlbeyi.
Salonika. Wypadki w Konstantynopolu wy- 

wołaty w tutejszych k o ł a c h  w o j s k o w y c h  
n a j w i ę k s z e  w r a ż e n i e .  Oficerowie czynią 
wszystko, aby u t r z y m a ć  w p ł y w  komi -  
t ó i u m ł o d o t u r e c ,  k i e g o .  Zawia lomili oni 
swoich zwolenników w Konstantynopolu, że 
gotowi są wyruszyć z wojskiem do Konstan­
tynopola i czekają na wskazówki w tej mie­
rze. —  Ruch telegraficzny z Konstantynopolem 
jest bardzo wadliwy. Słychać, że p r z y w ó d c y  
A l b a ń c z y k ó w  c h c ą  o d e r w a ć  s i ę  od 
k o m i t e t u  m ł o d o t u r e c k i e g o

Sofia. W iadom ości z M a c e d o n i i  brzmią 
b a r d z o  n i e p o k o j ą c o .  Zachodzi obawa 
wybuchu tamże w i e l k i c h  r o z r u c h ó w .

Kolonia. „Koełn. Ztg“ donosi z Skoplie Mię­
dzy albańskimi przywódcami a wojskiem turec- 
kiem —  w a l k i  t r w a j ą  d a l e j  W o j s k a  
t u r e c K i e  z n i s z c z y ł y  54 u l o r t y f i k o ­
w a n y c h  w i e ż  a l b a ń s k i c h .

Konstantynopol. O stanowisku żołnierzy w 
A d r y a n o p o l u  i S a l o n i c e  dotychczas nie­
ma wiadomości, co wywołuje obawy.

Konstantynopol. Porta otrzymała wczoraj de­
pesza z macedońskich wilajetów i z Rruzy, że 
z powodu wydarzeń w Konstantynopolu i wia­
domości o wielkich stratach zapanowało tam 
z a n i e p o k o j e n i e .  Porta wysłała na te od­
powiedzi uspokajającą odpowiedź z doniesie­
niem, że r u c h  j u ż  s i ę  z a k o ń c z y ł .

Konstantynopol. B. kor. donosi; Przed połu­
dniem w y r u s z y ł  , ' eden p a n c e r n i k ,  rze­
komo aby wezwać przejeżdżających tu z Sa­
l o n i k i  ż o ł n i e r z y  do p o w r o t u ,  ewen­
tualnie zmusić ich do tego,

Kolonia. „Koeln Ztg“ donosi z K o n s t a n ­
t y n o p o l a :  W  c a ł e j  t u r e c k i e j  M a l e j  
A z y i  p a n u j e  f o r m a l n a  a n a r c h i a .  Bry- 
ganci, przebrani za żołnierzy, m o r d u j ą  k u p ­
c ó w  j r a b u j ą  s k l e p y .  Karawany, mimo 
eskort wojskowych, są napadane. Mówią, że do­
tąd zabito 130 ludzi, a wielu zraniuno.

Stanowisko Mtodoturkć-jr.
Berlin. „Loc. Anz.“ donosi z Konstantynopola 

Członkowie komitetu młodotureckiego, rozwija­
ją w cichości gorączkową akeyę i p r z y g o ­
t o w u j ą  s i ę  do z e m s t y  za obecną klęskę, 
Obecnie panuje spokój, lecz lada cnwila na­
leży się spodziewać wybuchu krwawej rzezi.

Konstantynopol. Dzienniki młodotureckie „Ta­
ni i “ i , Szurai Ummet" wczoraj nie wy.,ziy i 
prawdopodobnie p r z e s t a n ą  w y c h o d z i ć .

Syiuacya.
W/ieaen, Prasa tutejsza zamieszcza informacye 

z kół dyplomatycznych, wskazujące, że sy ­
t u a c j a  w K o n s f a n t y n o p o l u  j e s t  b a r ­
d z o  p o w a ż n a  „Wiener Allg. Ztg.“ donosi, 
że przed 14 dniami jeden z dyplomatów an­
gielskich w Paryżu na zap;, anie, czy król 
E d w a r d  pojedzie teraz do Konstantynopola, 
odpowiedział:

-  Jest to bardziej, aniżeli wątpliwem; mo­
głoby się bowiem zdarzyć, że g d y  k r ó l  p r z y ­
b ę d z i e  do D a r d a n e l ó w ,  s u ł t a n  a l b o  
j u ż  b ę d z i e  z a m o r d o w a n y ,  a l b o  bę ­
d z i e  z n o w u  a u t o k r a t ą .

Tosamo pismo zamieszcza interriew z pew­
nym dyplomatą w Wiedniu, który oświadczył: 
Wypadni w Konstantynopolu nie są tak bardzo 
niespodziewane: każdy, kto znał stosunki, mógł

być pewnym, że Młodoturcy rządzić długo nie 
będą. W  wojska bowiem panowało wielkie nie­
zadowolenie, z powodu zamierzonego przez Mło­
doturków przypuszczenia chrześcijan do wojska, 
choć oni tego na seryo nie myśleli, a głosili 
tylko dla zamanifestowania swej postępowości 
i haseł róu nouprawmenia; oni też sami przy­
czynili się do tego, że chrześcijanie przeszli do 
obozu autonomistów i zwolenników reakeyi. — 
Jeżeli się okaże, że Młodoturcy i nadal w woj 
sku posiadają silne stanowisko, mo ż e  pr z y j ś ć  
do s t r a s z n e j  w o j n y  d o m o w e j  i bez roz- 
len u krwi się nie obejdzia. W i e l e  z a l e ż y  
o d  s t a n o w i s k a  w o j s k  m a c e d o ń s k i c h .  
Trudne jest położenie sułtana. Niewiadomo ja­
kie Bułgarya wyciągnie Konsekwencye ze zmie­
nionej sytuacji.

Berlin „Lokal Anzg." donosi z Konstanty­
nopola: Dla znawców stosunków nie ulegało 
wątpliwości, że renolucya w Turcyi jest już 
dawno przygotowywana i to w tym celu, aby 
K i a m i l o w i  p a s z y  z a p e w n i ć  p o w r ó t  
na s t a n o w i s k o  w. w e z y r a .  Wedle zdania 
Młodoturków, A n g l i a  w z i ę ł a  w i e l k i  u- 
d z i a ł n  te,’ s p r a w i e .  — Miedzy Anglią a 
Młodoturkami istniały w ostatnich czasach nie­
porozumienia, albowiem Młodoturcy nie chcieli 
się poddawać wpływom Anglii, w której ręku 
Kiamil pasza był ślepem narzędziem. Teraz 
Młodoturcy ulegli koalicji, złożonej z najwste- 
czniejszych reakcjonistów i unii liberalnej. —  
S p r a w a  n ' e  j e s t  j e d n a k  z a k o ń c z o n ą ;  
trzeba być przygotowanym na to, że K i a m i l  
p a s z a  na s t a n o w i s k u  w w e z y r a  u- 
t r z y m a  s i ę  z a l e d w i e  k i l k a  t y g o d n i .

Wiedec. „N. W. Tagblatt11 ogłasza rozmowę 
z przybyłym wczoraj z Konstantynopola wy­
bitnym przywódcą unii liberalnej, która brała 
żywy udział w całym przewrocie. Oświadczył 
on: D a l s z y  r o z w ó j  w y p a d k ó w  z a l e ż y  
od s t a n o w i s k a  w o j s k  a d r y a n o p o l -  
s k i c h  i m a c e d o ń s k i c h .  — Bezpośrednią 
przyczyną rewolucyi była n f e a a w i ś ć  woj sk 
a n a t o l s k i c h  do  w o j s k a  s a l o n i c k i e -  
go. Młodoturcy rozpoczną teraz bez wątpienia 
rozpaczliwą walkę i zaapelują do oddanych so­
bie wojsk. Sułtanowi nio grozi żadne niebez­
pieczeństwo Niebawem nastanie s p o k ó j ,  aż  
d o p ó k i  M ł o d o t u r c y  n i e  u k o ń c z ą  
s w y c h  p r z y g o t o w a ń ;  w t e d y  p r z y j ś ć  
m o ż e  do s t r a s z n e g o  r o z l e w u  kr wi .

Pogląd/ Eavjr te ja.
Berlin. „Beri. Tgblt" donosi, że tutejszy tu 

recki attache wojskowy. E h y e r  bej, odjechał 
wczoraj do Konstantynopula Enver bej inter- 
wiewowany o zajścia w Turcyi. ośwńadczył, że 
wybuchła tam nie rewolucya, lecz tylko rewol­
ta małej grupy żołnierzy, podburzonych przez 
agitatorów i fanatyków Sprzysiężenie to było 
z- góry przygotowane, a opiera się na n i e j a ­
s n e j  m i ę s z a n m i e  p o l i t y k i  z r e l i g i ą .  
Charakterystycznem dla sytuacyi jest, że amba­
sador turecki w Berlinie dotychczas jeszcze nie 
otrzymał oficjalnego zawiadomienia o przewro­
cie w Turcyi. Enver bej oświadczył wreszcie, 
że k o n s t y t u c y a  w T u r c y i  n i e  j e s t  za­
g r o ż o n a -  ostatnimi wypadkami.

Gfosy p?asy tureckiej.
Konstantynopol. Dzienniki tutejsze, które o- 

mawiają onegdajsze wydarzenia, albo nie opa 
trują ich żadnemi komentarzami, albo czynią to 
z wielką rezerwą. Kilka dzienników wyraża 
zadowolenie z pow odu zmiany rządu i systemu, 
inne zaś wyrażają obawy i wzywają do umiar­
kowania i spokoju.

Glosy prasy rosyjskiej.
Petersburg Prasa omawia żywo zajścia w 

Konstantynopolu. rN. Wremia" przypisuje winę 
Niemcom i odpiera twierdzenie, jakoDy wypadki 
te były dziełem Anglii, bo przecież inglia sa­
ma przyczyniła się do zaprowadzenia konsty- 
tucyi w Turcyi; jest jednak jasnem. że Anglia 
w kwtstyach europejskich ponosiła w ostatnich 
czasach jedną klęskę po drugiej. Dziennik pi­
sze następnie: Stoimy przed ważnymi wypadka­
mi. Jeżeli A u s t r o - W ę g r y  w k r ó t c e  obsa ­
d zą  S a l o n i k ę ,  a B u ł g a r y a  w y p o w i e  
w o j n ę  T u r c y i  i zajmie może Konstantyno­
pol, R o s y a  i A n g l i a  b ę d ą  s i ę  m u s i a ł y  
n a w z a j e m  w s p o m a g a ć ,  jak to było w 
kwestyi serbskiej

Stanowisko Serbii.
Belgrad. W czoraj odbyła się tu Rada mini­

strów, celom zastanowienia się nad sytuacyą. 
wywołaną wypadkami w Turcyi i o b a w ą  
w y b u c h u  p o w s t a n i a  w A l b a n - i  i St a  
r e j  S e r b i i .  Rząd serbski postanowił wzmoc­
nić swe wojska nad granicą turecką i o tem 
zarządzeniu z a w ; a d o m i ć  o f i e y a l n i e  p o ­
s ł ó w  i n n y c h  m o c a r s t w .

Stauowi3b& Bułgar/l.
Sofia. Bułg. Agencya telegr. oświadcza; W y­

padki w Konstantynopolu wywoiują wprawdzie 
u r z ą d u  b u ł g a r s k ' e g o  w i e l k i e  oba-  
wy, jednakże p o g ł o s k a  & m o b i l i z a c j i  
albo o agresywnem stanowisku Bułg ary, po­
zbawiona jest podstawy.

Wypadki baikańskie.
(Telegr. „N. Re/onHyu.)

EicspusKczeiria rezerwistów.
Wiedeń, Obecnie zarządzono r o z p u s z c z e ­

n i e  r e z e r w i s t ó w  m a r y n a r k i .  Pokazuje 
się, że c a ł a  m a r y n a r k a  a u s t r o-w ęg  i e r- 
s k a  b y ł a  z m o b i l i z o w a n a ,  a dokonano 
tego w c i ą g u  dni  o śmi u,  t. j. od 15 do 23 
marca

Eksport z Serbii.
Belgrad. Biuro kor. donosi: Minister skarbu

n i ó s ł  wydany niedawno z a k a z  w y w o z u  
/ b o ż a  i p a s z y .

Pożyczka erbsba.
Belgrad. B. kor. donosi: .Tak jedno z pism 

tj fojszych donosi, rząd serbski zamierza z a c i ą ­
g n ą ć  z a g r a n i c ą  p o ż y c z k ę  150 m i l i o ­
n ó w  d e n a r ó w  i chce za to dać w z a s t a w  
d o c h o d y  z m o n o p o l ó w .

Załatwienie hwestyl bnlgarskiej.
Peiersburg, B, kor. donosi Rosyjsko-bułgar- 

s - i* rokowania zostały wczoraj ukończone. —
T i I p i s a n i e  t r a k t a t u ,  który jest natury 
c z t sto finansowej, nastąpi w n a j b l i ż s z y m  
c z asie.

Sofia. Półurzędowa „Wreme“ donosi, że ro­
syjsko bułgarskie rokowania w Petersburgu zo­
stały jat p r a w i e  u k o ń c z o n e  i miały do­
prowadzić do porozumienia w tej mierze, iż 
B u ł g a r y a  ma z a p ł a c i ć  R o s y i  s umę  
82 milio.iow fr. w 75 rocznych ratach, licząc 
uo 4s/i°/o-

Berlin. „Beri. Tgblt." donOoi z Sofii, że 
istatnie wypadki w Konstantynopolu i upadek 
-ządu, spowrodow7ały p r z e r w ę  w r o k o w a ­
n i a c h  b u ł g a r s k o - t u r e c k i c h .

TE ŁEGRAMY
z dnia 15 kwietnia.

Wiedeń. —  Jak się dowiaduje Biuro koresp., 
Sfct; sekcyi w ministerstwie skarbu dr Seweryn 
, v n i a z i o ł u c k i  otrzymał „ad personam" III. 
Jiisę rangi, a szef sekcyi dr Robert M e y e r  
jtrzymał godność tajnego radcy.

Reformy w Szkotach realnych
Wiedeń. Po ogłoszonym niedawno planie nauki 

dla gimnazyów humanistycznych, polecił ohec- 
nie ministei wyznań i ośw iaty, aby nastąpiło 
w y d a n i e  n o w e g o  n o r m a l n e g o  p l a n u  
n a u k i  d l a  s z k ó ł  r e a l n y c h .

G Zwolenie Sejma czeskiego.
Praga. Na wczorajszem posiedzeniu Wydzia­

łu krajowego referent C h a l o u p k a  wskazał 
na to, że Sejm czeski mimo. iż od roku jest 
zehr&ny, dotychczas nie może się ukonstytuo­
wać ani wybrać Dowych członków Wydziału 
krajewego, tak że w nim zasiadają dwaj człon­
kowie nie będący nawet posłami, co spizeciwia 
się duchowi konstytucyi; referent zaproponował 
wez wauie rządu o ja k  n a j r y c h l e j s z e  zw o­
ł a n i e  S e j m u  c z e s k i e g o .  Niemiecki czło­
nek Wydziału kraj. dr E p p i n g e r  uznał 
wprawdzie powody przytoczone przez referen­
ta, oświadczył się jednak p r z e c i w  w n i o ­
s k o wi .  ponieważ według mfoimacyi z kół nie­
mieckich Sejm nie byłby zdolny do pracy. 
Członek Wydziału kraj. dr S k a r d a  oświad­
czył się za wnioskiem referenta, tak samo lir. 
S c h O n b o r n  i dr B u r i a n ,  natomiast drugi 
niemiecki członek dr W e r u n s k y  wystąpił 
przeciw wywodom referenta. Wkońcu w n i o ­
s e k  r e f e r e n t a  p r z y j ę t o  wszystkimi gło­
sami przeciwko dwom głosom członków nie­
mieckich.

Przesilenie węgierskie.
Wiedeń Dr W e k e r l e  konferował wczoraj 

z bar. A e r e n t h a l e m ,  a dziś przyjęty będzie 
na posłuchaniu u cesarza. W przyszłym tygo 
dniu przyjęci będą przez cesarza ministrowie 
K o s s u t h ,  A p p o n y i ,  A n d r a s s y ,  prezydent 
Izby J u s t h  i prezydent Izdj magnatów De- 
s e w f f y

Cesarz przyjmie wprawdzie d y m i s y ę  g a ­
b i n e t u  W e k e r l e g o ,  ale oświadczy równo­
cześnie, że rzeczą tego gabinetu jest w y k o ­
n a ć  w s z y s t k i e  z o b o w i ą z a n i a ,  o b j ę t e  
p a k t e m,  a więc przeprowadzić także reformę 
wyborczą.

Wiedeń. Rokowania w k w e s t y i  b a n k o ­
wej ,  które rozpoczną się w przyszłym tygo­
dniu, potrwają dwa dni.

Traktat najdjc*,!Tv z Rumunii
Wiedeń. Biuro koresp. donosi: W  minister 

stwie spraw zagianicznych odbyła się wczoral 
pod przewodnictwem bar. A e r e n t h a l a  wspól­
na konferencja ministeryalna. Wzięli w niej u 
dział: węgierski prezydent ministrów dr W e- 
k erle^ ob a j ministrowie rolnictwa dr B r a f  i 
dr D a r a n y i ,  węgierscy sekretarze stanu S te­
r e ny  i i 0 1 1 1 i k, szefowńe sekcyi w minister­
stwie spraw zagranicznych R o e s s l e r  i Mi- 
c h o 1 o v i c, szef sekcyi w7 mipisterstwie handlu 
R i e d l .  Prezydent ministrów austryackich dr 
Bienerth z powodu niedyspozycyi nie mógł 
wziąć udz ału w konferencji. Przedmiotem ob- 
'■ad był t r a k t a t  h a n d l o w y  z R u m u n i ą .  
Delegaci, którzy pow7róciłi z Bukaresztu, zda­
wali sprawozdanie z dorychczasowego przebie­
gu rokowań. Po dłuższej dyskusji nad mezała- 
twionemi jeszcze kwestyami, d e l e g a t o m ,  
w r a c a j ą c y m  do B u k a r e s z t u ,  u d z i e l o ­
no i n s t r u k c j i  c o  do  s f i n a l i z o w a n i a  
r o k o w a ń .

Podróż cesarza Wil&eima.
Bożen. Cesarz W i l h e l m  uraz z cesaizową 

przybył tu wczoraj o g. 5 min. 22, a o godz. 
5 min. 46 udał się w dalszą podróż.

Wonecya. Niemiecka para cesarska i ks. O 
skar przybyli tutaj przed południem. Na dwor­
cu powitał ich kanclerz B iłow. niemiecki poseł 
Monis i zastępcy władz tutejszych. Para cesar­
ska i ks Oskar udali się następnie na polsład 
parowca Hohenzollern".

Wem eya Na pokładzie okrętu „Hohenzol­
lern" odbyło się wczoraj o g 12 i pół śniadanie, w 
którem wzmli udział oprócz pary cesarskiej i 
ks. Oskara, także ks. Biiłow, ambasador nie­
miecki z małżonką i członkowie świt. Po śnia­
daniu odbyła para cesarska przejażdżkę w gon­
doli. O godzinie 5 po południu dano na poi ła­
dzie okrętu „Hohenzollern" herbatę dla wybit­
nych dam weneckich, a o g. 8 przyjęcie na 
cześć władz wenecyańskich.

Sten marynarki francuskiej,
Paryż, Generalny sprawozdawca budżetu dep 

D o u m e r  przybył wczoraj do Lyonu, aby brać 
udział w zbadaniu stosunków w marynarce fran­
cuskiej. Udawszy się na pokład parowca „Ju- 
stice" stwierdził on , że zapasy w amunicji są 
niedostateczne i nieodpowiednio umieszczone. — 
Przesłuchiwani przezeń oficerowie aityleryi o- 
świadczyli, że a r t y l e r y a  m a r y n a r k i  znaj­
duje się w s t a n i e  u b o l e w a n i a  g o d n y m .

FuRdacya im. pref. A. W ittahiego.
Otrzymujemy następującą odezwę:
Od długich lat profesor August Witkowski 

służy Nauce i społeczeństwu swemu. Służy im 
wiernie, jako profesor Szkoły Jagiellońskiej, 
ucząc pokolenia uczni, prowadząc ich wytrwale 
ku pojmowaniu Natury, ku poszanowaniu Nauki. 
Służy im jako kierownik Zakładu fizycznego, 
w7 którym pierwsze kroki stawiają ci, którzy 
pragną zrozumieć istotę przyrodniczego bada­
nia. Służy im wreszcie jako uczony, jako ba­
dacz, iako pisarz polski TJczony i badacz ofia­
rował Nauce szereg prac, związanych jedną 
myślą, idących wspólnie ku jednemu celowi; 
szereg prac tak ścisłych i zbudowanych tak 
mocno, że tworzą już dzisiaj trwały pomnik 
polskiej pracy w Rocznikach nauki, a tak mo­
zolnych i trudnych, że rzadko kto w Europie 
odważa się podejmować podobne. Pisarz jasny, 
prosty, dokładny, wytworny, profesor Witkow­
ski wzbogacił kulturę polską o dzieło pierwszo­
rzędnej wartości, o „Zasady Fizyki®.

W  roku ubiegłym, 1908, jedno z pomiędzy 
dążeń profesora Witkowskiego poczęło się 
ziszczać. Rozpoczęto w Krakowie roboty ukoło 
dźwignięcia nowego gmachu Zakładu fzyczne- 
go Uniwersytetu Jagiellońskiego. Zmiżył się 
ku nam cel gorących, wieloletnich zabiegów 
profesora. Niedaleka jest chwila, gdy w go­
dnych siebie, w godnych Uniwersytetu i Nauki 
ramach profesor Witkowski rozpocznie nową 
epokę ,pracy i badama.

Koledzy, przyjaciele, starsi lub młodsi współ­
pracownicy. dawniejsi i obecni uczniowie pro­
fesora Witkowskiego, a wszyscy bez wyjątkn 
Jego wielbiciele, wszyscy wdzięcz,! Mu głę­
boko za wysokość poziomu moralnego i umy­
słowego, ku któremu wiódł ich zawsze, posta­
nowili objawić swe przywiązanie, swą cześć dla 
Jego dzieł i Jego życia

W dniu, w którym profesor Witkowski wy­
głosi pierwszy wykład w nowym Gmachu, pra­
gniem y w tym dniu złożyć Mu w ofierze fun­
dusz stypcnayjny Jego imienia, przeznaczony 
dla ucznia Uniwersytetu Jagiellońskiego, po 
święcającego się specyalnie studyom w7 zakre 
sie Nauki fizyki.

Zwracamy się o pomoc do inteligentnego o- 
gółu polskiego. Zw7racaroy się do tych, którzy 
cenią badanie zjawisk w otaczającym nas 'świę­
cie, którzy rozumieją, jam przemożny wpływ 
na kulturę duchową człowieka wywiera poszu­
kiwanie odwiecznej prawdy w Naturze. Zwra­
camy się do tych, którzy widzą naszą przy 
szłość w pracy około podstaw naszej kultury. 
Zwracamy się do uczniów profesora Witkow­
skiego, do czytelników Jego dzieł, do słucha 
czy Jego odczytów: zdają cni sobie sprawę z 
pewnością z długu wdzięczności, który zaciąg­
nęli względem Niego. Zwracamy się d71 przy- 
jatiół Uniwersytetu Jagiellońskiego i młodzie­
ży, zjeżdżającej się ze wszech stron Polski, 
ażeby uczyć się w Krakowie. Zwracamy się 
do nich wszystkich z serdeczną prośbą o po­
parcie naszego przedsięwzięcia.

Ernest Bar.drowski, Stanisław Bądzyńssi, Adolf 
Beck, A. Berson, W iktor Biernacki, Adam Bccho- 
nek, Józef Jerzy Boguski, Budwik Bruner, Odo Buj­
wid, Franciszek Chłapowski. Marya Skłodowska- 
Carie, Napoleon Cybulski, Aleksander Ozajewicz, 
Henryk Czopowrki, Samuel Dieksiein, Franciszek Do­
brzyński, Emil Dunikowski, Benedykt Dybowski, 
Roman Dzieślewski, Plaeya Dziwiński, Marcin Ernst, 
Tadeusz Estreicher, Michał Feldblum, Tadeusz Gar- 
bow-sLi, Antoni Gluziński, Emil Godlewski (sen.), 
Emil Godlewski (iun.), Tadeusz Godlewski, Włady­
sław Gosiewski, Eugeniusz Grabowski, Lucyan Gra­
bowski, Władtsław Heinrich, Henryk Hoyer Maks 
Tyrus Huber, Edward Janczewski, Waler*’ Jawor­
ski, Stefan Jentys, Wacław Jeziersk., Franciszek 
Jeziorski, Stanisław Kalinowski, K. Kasperowicz, 
Karol. Kiecki, Leon Kiecki, Walery a n Kiecki, Feliks 
Kleinberger, Wilhelm Kumes, Rafał Kornirowicz, 
Kazimierz Kostanecki, Mieczyław Kowalewski, Jó­
zef Kowalski, Kamil Kraft, Stanisław Królikowski, 
Zdzisław Krygowski, Kazimierz Kwietniewski, W a­
cław Laśka, Jan Lewiński, Stanisław Loria, Józef 
Łazarski, Mieczysław Łazarski, Tadeusz Łazarski, 
Tadeusz Łopuszański, Adam Mahrburg, Karol Mals- 
burg, Adam Maksymowicz, Leon Marchlewski, An­
toni Mars, Henryk Merezjng, Franciszek Michejda, 
Józef Miczyński, Kazimierz Miczyński, Józef Moro- 
zewicz, Władysław Natanson, Stefan Niementowski. 
Józef Busbaum. Kazimierz Olearski, Karol Olszew­
ski. Jan Paczowski, Stanisław Pająk, Stanisław 
Paieński, Bionisław Pawlewski, Jan Peioś, Józef 
Mikulowski-Pomorski, Leon Popielski, Mieczysław 
Pożaryski, Maryan Raciborski, Bronisław Radzi­
szewski, Aleksander Rosner, Józef Rostafiński, 
Maurycy P Rudzki, Maksymilian Rutkowski, Lu-
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dwik RydygJer, Julian Schramm, Michał Siedlecki, 
Józef Siemiradzki, Ludwik Siiberstein, llaryan 
Smolnchowski, Jan Sosnowski, Zygmunt Straszę- 
wicz, Wiktor Syniewski, Władysław Szajnocha, 
Kazimierz Szulc, Stanisław Tołłoczko, Franciszek 
Tomaszewski. Antoni Waśniowbki, ltoman Wawni- 
kiewlcz, Antoni Wierzejski, Boiesław Wicherkie- 
wicz, Tadeusz W iśniowski, Ignacy Zakrzewski, 
Konstanty Zakrzewski, Stanisław Zaremba, Lu- 
cyan Z irzecki, Gr. Zawadzki, Jan Zawlcki, Stani- 
ław Ziobr«wsKi, Rudolf Zuber, Władysław Źłobi- 

eki, Kazimierz Żórawski.
Upiasza się o przesyłanie składek pod adre­

sem: Bank hipoteczny w Krakowie (Na rachu­
nek bieżący fnndacyi im prof. A. Witkowskie­
go).

Kronika.
Dziś 3

Kraków, czwartek 15 kwietnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y  Anastazji m. 

f Ludwiny.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 4 min. 48 zachód o godz. 6 m. 31; 
długość dnia godzin 13 min. 43.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  rK-ól L ' ar" 
T e a t r  I n d o w y :  , Niewolnice z Pipidówk: . 
O d c z y t  w Związku przyjaciół drzewek p. A, 

Pola „P rzyroda w pokoju" o godz. 4  po poł.
P o s i e d z e n i e  Rady m. Podgórza o godz. 6 

wieczorem.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „R igoletio".

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie od­
będzie plenarne posiedzenie dnia 20 b. m. o godz. 
4 po poł w sali obrad Izby. Na porządku dzien­
nym : Sprawozdanie prezyJynm, sprawozdanie z czyn­
ności biura za czas od ostatniego posiedzenia, wy­
bór asesora dla sądu obwodowego w Jaśle, refor­
ma taryf ko'ejowych, sprawa poczt i telegrafu w 
w Krakowie, sprawozdanie komisy! połączonych 
sekcji o reformie ustawodawstwa górniczego, bie- 
iąc“ sprawy przemysłowe, pisma nadeszłe do Izby, 
wniosai i interpeiacye.

Wycieczki do Warszawy. Krakowska „Straż 
Polska" urządza dwie wycieczki do W arszawy 
jedną w końca maja, drugą w Końcu czerwca 
Wszystkim zgłaszającym się roześle biuro „Straży 
Polskiej" program szczegółowy z dokładaem poda­
niem terminn i warunków. Koszta jazdy III klasą 
z Krakowa do Warszawy i z powrotem, z mie- 
szkan:6m w pierwszorzędnym hotelu (6 noclegów), 
z ooipdami wspólnymi i wycieczicą do Wilanowa, 
wynosić będą około 80 koron. Pragnący jechać kla­
są II zapłacą o 15 koron więcej. Kto będzie chciał 
dłużej zatrzymać Bię w  Warszawie, ten otrzyma 
zwrot kosztu biletu kolejowego z Warszawy do Kra­
kowa. Każdy z uczestników będzie mógł w powro­
cie zatrzymać się <Jzień jeden w Częstochowie, nie 
dopłacając io  biletu kolejowego. Komitet będzie 
się starał ułatwić zwiedzanie pamiątek 1 rzeczy 
godnych widzenia, o ile możności bezpłatnie. W y­
datki na śniadania, kclacye, dorożki, teatr i t. d. 
uczestnicy będą ponesić sami, komitet tylko posta­
ła się, aby to wszystko nie drogo kosztowało. W y­
datki te dla pragnących odbye wycieczkę oszczęd­
nie- nie powinny przenieść 40 koron na osobę. Po­
nieważ zarząd główny „Straży Polskiej" ma na 
myśli i wycieczkę do Wilna, prosi przeto, aby 
zgłaszający się oświadczyli, czy pragną przyłączyć 
się 1 do wycieczki wileńskiej, która wyruszyłaby 
po zwiedzeniu Warszawy. Adres „Straży Polskiej": 
Kranów, Floryanska 1. 1.

Polski związek niewiast katolickich odbył 
walce zgromadzenie dnia 30 b. m. przy udziale 
71 członków. Na porządku dziennym były wybory 
prezesowej i kilkn członków wydziału. Prezesową 
wybrano jednomyślnie hr. Uaryę Wo.izicką, w skład

wydziału weszły pp.: Józefa Janiszewska,. Janina 
Kostanecka, Zofia Koźmianówna, Marya Morawska. 
Stanisława RycŁłowska, Marya' Kóżycka, Marya 
Straszewska, Antonina Sikorska, Marya Turska, Zo­
fia PoDielówna, Marya Wędrychowska i Marya W o­
źniakowska.

Slub p. Róży Korczyńskiej, córki ś. p. prof. dra 
Korczyńskiego z drem Tadeuszem Kleczkowskim 
odbył się wczoraj o g. 6 i poł w kościele św. Bar­
bary w Krakowie.

Nieszczęśliwy wypadek Wczoraj po połodnin 
opatrzyło pogotowie ratunkowe 30-latniego Filipa 
Wołka, kolejarza, który w czasie plombowania wa­
gonu towarowego doznał dotkliwego poranieni i, o- 
raz zgniecenia ręki. Rannego po opatrzeniu pole­
cono opiece lekarskiej.

Nagłe zasłabnięcie na ulicy Wczoraj po po­
łudniu przed biurem pośrednictwa pracy przy ul. 
Jabłonowskich zaolabl nagle wśród bólów żołądka 
jakiś nieznanego nazwiska robotnik, czekający na 
pracę. Chorego przewiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala św. Łazarzu. —  O godz. 6 wieczorem na 
dworca kolejowym zasłabł nagle jakiś około 15 lal 
liczący chłopak i straciwszy przytomność, upadł na 
ziemię. Pogotowie rstijpkowe przewiozło go do 
szpitala św. Łazarza na oddział chorób wewnę­
trznych

fałszywy pieniądz. Wczoraj wieczorem przy­
była do sklepu p. Korneli Giernkowej przy ulicy 
1 'odzkiej 1. 44  jakaś nieznajoma, czarno ubrana 
pani, która płacąc za pobrany towar, dała kupco­
we., między innemi jedną pięciokoronówkę. Po w yj­
ścia nieznajomej kupcowa zauważyła, że pięcio 
Koronowka jest falsyfikatem rubla srebrnego na­
tychmiast też złożyła fałszy wą monetę na inspek- 
cyi policyjnej. Policya wdrożyła w tej sprawie do 
chodzenia.

Włamanie. W czorajszej nocy włamali się, nie- 
wyśledzeni sprawcy do biura p. Szymona Grossa, 
przy ul Pawiej 1. 9. Sprawcy dostali się do binra 
przez okno od podworza, a wszedłszy do pokoju 
poprzewracali binrka i przetrzęśli szuflady; usiło­
wali też rozbić kasę wertheimowską, lecz silne 
blachy kasy i brak odpowiednich narzędzi, udare­
mniły im zamiar. Jako podejrzanych o to włama­
nie. policya aresztowała trzech wyrostków Wła­
dysława Laka, Ludwika Sigmiinta i Jana Wodni- 
( ki ago których stróż domu, w ktorem mieści się 
biuro p. Grossa, widział przechodzących przez par­
kan do ogrodn.

Znaczna kradzież w Zakopanem. Wczoraj po
południa doniósł do krakowskiej dyrekcji policyi 
p. Mieczysław Walezek, urzędnik Banka krajowe­
go, że siostrze jego, p. Wiktoryi Małaszewskiej, 
skradzione w czasie jej puby tu w Zakop an om bro­
szkę z brylantem wartości 1000 kor. oraz złotą 
bransoletę wartości 500 kor. Policya rozpoczęła 
poszukiwania za ewentualnym sprawcą kradzieży.

Oszustwa wekslowe, z  Liska donoszą. Sensa­
c ją  dnia w Lisku i okolicy jest ucieczka dzierżą 
wcy folwarku w Woli Portołowej, Dawida Dillera, 
który po dopuszczeniu się rozmaitych oszustw, a w 
szczególności fałszerstwa weksli, zbiegł prawdopo­
dobnie do Ameryki. Człowiek ten uchodził tutaj za 
majętnego i cieszył się jak najlepszą ri putaeyą, 
przeto tem łatwiej było mu puszczać fałszywe we­
ksle w obieg. Ogółu a suma pozaciąganych przez 
niego pożyczek i fałszywych weksli aocbodzi do 
kwoty 200.000 kor. Tak n. p. sfałszował on ua 
imię p. Alfreda Hiilbricnta, który właśnie informu­
je o tej ucieczce, weksle na kwotę 80.000 koron.
Z lwowskich przemysłowców poszkodowani są: Hen­
ryk Bauer i Izak Zoller na kilkanaście tysięcy ko­
ron, u oba bowiem Diller eskontował fałszywe we­
ksle.

Przed rozprawą Siczy ńskiego. Pisma lwow­
skie donoszą Na drzwiach mieszkania p. Bihuna 
(Rusina), komisarza policyi, przybito we wtorek 
Kartkę, napisaną po rusku, treści następującej: 
„Zdrajco! nie wyjdziesz żywym z sali rozpraw". 
P, Bihun, jak wiadomo, aresztował Siczyńskiego 
zaraz po dokonenem mordeistwle i w poDrzedniej

rozprawie, jako świadek składał szczegółowe ze 
znania.

Wzmocniona ochrona w Warszawie. Pisma
warszawskie donoszą: Omgdaj do wszystkich gu 
bernatorów w Królestwie rozesłano okólnik tele­
graficzny o zniesieniu stanu ochrony nadzwyczaj 
nej, z poleceniem itosowania przepisów ochrony 
wzmocnionej. Nadto zażądano wykazn spraw nien- 
kończonych, które miały być przeprowadzone w po­
rządku ochrony nadzwyczajnej, a obecnie załatwio 
ne zostaną według przbplsów ochrony wzmo 
cnionej.

Katastrofa W Inowrocławiu Z Inowrocławia 
telegrafują: W e wtorek runęła dalsza część mu­
rów kościoła Matki Boskiej. Cały kościół należy 
uważać za stracony.

Obserwatoryum acronautyczne. Z Monaco do­
noszą : Obradująca tn międzynarodowa konferencja 
aeronentyczna oświadczyła się za wybudowaniem 
obserwatoryum aeronautycznego na Pic do Tene- 
riffa. Rząd hiszpański wyraził gotowość wybndo 
wauia takiego obserwatoryum i utrzymywania go 

Aresztowanie Lemoina. Z Taryża telegrafują: 
Wczoraj przed południem aresztowano tntaj fał­
szerza dyamentów I-emoina,

Bunt w ięźniów . Z Paryża telegrafują Więźnio­
wie w zakładzie poprawczym koło Rouen zbnntu 
waii się, napadli na strażnikór i kilku z nich po­
ranili. Zbuntowani poddali się dopiero po 12-go- 
dzinnej walce, gdy dyrektor więzienia zawezwał 
wojsko do pomocy. Z 18 więźniów, którzy uciekli, 
a którzy w okolicznych wsiach dopuścili się licz' 
uych gwałtów i kradzieży, dotychczad dopiero sie­
dmiu ujęto.

Awiaiyka W Turcyl Z Paryża telegrafują 
Dziennikarz tutejszy Torot, postanowił w najbliż­
szym cz .sio ndać się do Konstantynopola, Smyrny 
i Saloniki, aby przedsięwziąć w towarzystwie kilku 
Francnzów wzloty balonem „Osmanel" mającym 
pojemności 1200 metrów sześciennych.

Czwartek. 15 Kwietnia 1909.
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Mianowania „Wiener Zeitung" ogłasza: Cesarz 
zamianował radcę sekcyjnego w ministerstwie skar­
bu, dra Adama Kozubowsk:egi, radcą ministeryal- 
nyrr.

Whdymir Berensztam.

Eksproprynforzy.
(Z wrażeń adwokata.)

Z rosyjskiego przełożył Dr M. S

(Dokończenie )

IV.
Ciężkie żelazne dizwi zatrzasnęły się. 
Dozorca poszedł oznajmić mnie naczelnikow i 

więzienia i wezwać do mnie wszystkich obwi­
nionych o należenie do bojowej orgamzacyi. 
Znajdowałem się w długim korytarzu o pół- 
okrągłem sklepieniu, rozpiętem na boki we fa­
lujące zagtębhnia i opartem na rozstawionych 
masywnych kolumnach.

Odgłośna kamienna posadzka, z szerokich 
granitowych płyt zatracała w dali rysunek 
swój gzygzakowaty... Czekałem. Moich klien 
tów mogli sprowadzić nie pierwej jak za kwa­
drans.

Nagie w końcu korytarza spostrzegłem idą­
cego szybko młodego człowieka w jasnej stu­
denckiej bluzce. Wyraźnie szedł kn mnie. 
Otwarta twarz jego okrasiła się łagodDem u- 
śmiechem W  tej samej chwili zdawało mi się, 
że słyszę obok mnie brzęk łańcuchów. Zdawało 
mi się, że ten brzęk, to straszne brzęczenie 
dochodzi mnie od wszystkich kolumn, z każdego 
ciemnego zakatka i jak gady wypełza z pod 
brudnej posadzki i złowróżbnie jęcząc obejmuje 
mnie...

Popatrzyłem naokoło, lecz nikogo więcej nie 
było, nic nie spostrzegłem...

Szukałem wzrokiem tych rozszalałych łańcu­
chów, przed sobą patrząc na zbliżającego się 
do mnie pełnego szczęśliwości młodzieńca. On 
dobiegł do mnie, a ja pełen wzruszenia, prawie 
że rzuciłem się kn memn.

— Słyszy pan? Skąd pochodzi ten straszny 
brzęk łańcuchów ?l Powiedz mi pan SKąd?

Młodzieniec milcząc zwiesił głowę, wskazując 
mi nią na swe ręce i nogi...

— To na mnie... tu już taka zwodnicza po­
dłoga —  cicho odrzekł.

—  Na panu? I jakże oni śmieli!? —  wyrwa­
ło mi się.

—  Byłem skazany na śmierć, ale mi zamie­
nili na katorgę w nieoznaczony czas —  mówii 
spokojnie.

—  Za co?
Na to nic nie odpowiedział, tylko twarz je 

go, przed kilkn jeszcze minutami jaśniejąca 
taką dziecinną radością, jakby ściemniała jak 
u starca.

—  Za co? Coś pan zrobił takiego?
Milczał d&iej, tylko policzki zalały mu się

czerwienią wstydu... jakby zmęczony pochylił 
głowę.

— Więc to coś tak strasznego, na miłość 
boską, powiedz, powiedz mi przyjacielu, za 
co? —  bardzo wzruszony pytałem

Cały zaczerwieniony stał przede mna ze spu­
szczoną głową, nagle najniespodziewaniej od­
wrócił się i odszedł, nic nie rzekłszy... Postę­
pował, powłócząc nogami jak niendolny kaleka 
A te^az kajdany jego cicho płaKały jak pogrze­
bowa pieśń...

Pierwszy to raz zdarzyło mr się widzieć po­
litycznego więźnia, który się wstydził tego, za 
co skazany został

Zwróciwszy się w stronę kaźm, celem odwie­
dzenia klienta, wszedłem. I długo stałem i dłu­
go słyszałem brzęczenie kajdan

Nagto drzwi z łoskotem się otwarły i z ha 
łasem wpadła do itazni giomadka młodzieży. 
Byli radzi, żem do nich rrzy jechał, więc śmie­
jąc się i żartując, ściskali mnie za ręce. Żar- 
tmąc, mówili: że wesoło idą do katorgi... Ona 
ich nie straszyła... Byli pracowici... Organiza- 
cya miała powodzenie. Komendanci pułkowi 
nie mogli sobie dać rady ze swoimi żołnierza­
mi. Oni „ściąnęgli" tajne cyrkularze o wojnie 
„z buntem"... Wszystko zresztą, co było tajne, 
znała partya tego samego dnia.. Tak jak em - 
rzyli w swą sprawę, taa i dalej wierzą. Ona 
nie przepadła... Towarzysze, co jeszcze wolni, 
poprowadzą".

Poprostu jakby chcieli podnieść mnie na du­
chu. A >a ciągle jeszcze stałem wzruszony..:

— Ten młodzieniec, dostawszy kajdany, od­
dał swoje życie za spiawę, której juz obecnie 
się wstydził... Cóż go czeka?!

Nie byłem w stanie mówić o organizacyi bo­
jowej i spytałem się o niego.

Oni go znali, sami mu powiedzieli o mojej 
obecności i wtedy to on prosił naczelnika wię­
zienia, aby mu pozwolił, zanim ich stąd zabiorą, 
pójść do mnie po poradę...

—  Za co jego skazano? —  pytałem.
—  W  raszem mieście mieszkał stary kopiec, 

Or czasom dopomagał uczącej się młodzieży. 
Bywali u niego w domu i widzieli, że ma ognio­
trwałą kasę Wszyscy myśieli, że bardzo bo­
gaty. Wpadli do niego we dnie i nawet bez 
zwykiego rozkazu „ręce do góry" ostro zażą­
dali, aby otworzył kasę ogniotrwałą i oddał 
wszystkie pieniądze. Stary oświadczył, że w ka­
sie ma wszystkiego 60 rubli i przedziurawione 
weksle, z których widać, że nie jest wcale bo­
gaty Oni żądali jeszcze raz, aby otworzył ka­
sę, tak jakby byli gospodarzami, a on ich słu­
gą posłusznym.

Stary nie usłuchał rozkazu.

Wtedy mu oświadczyli, że go zastrzelą, 
zeli Kasy nie otw orzy

Wydobyli rewolwery i zmierzyli do niego,
Stary twardo rzekł, że gotów na śmierć, a 

nia pozwoli przewracać sobie w swoich rze­
czach. Zaczęli strzelać... Stary padł. Zdawało 
im się, że zabity. Otwarli kasę Znaleźli dziu­
rawe weksle i 60 rubli. Nic nie wzięli. Wszy­
stko zostawili na swojem miejscu.

Wyszli szczęśliwie.
Po miesiącu ich złapano wskutek przejętego 

listu z więzienia... Zostali stawieni przed sąd 
wojenny.

Stary wyzdrowiał. Wezwany, stanął przed 
sadem.

—  Znasz ich pan? — pytał go przewodni­
czący, wskazując na ławę podsądnych zajętą 
w całości przez młodycn studentów i robot­
ników.

—  Nie, nie znam. Tamci byli całkiem inni — 
odrzekł kupiec, ani patrząc na nich.

—  W jak sposob owi nieznajomi tak pana 
poranili?

— Widząc, że chcą grabić, wyciągnąłem re­
wolwer zacząłem do nich strzelać, oni mi wte­
dy wydarli rewolwer z rąk i broniąc się, pora­
nili mnie.. \

Widocznem było, że chciał ich ochronić od 
szubienicy. Lecz reszta świadków, jako to: 
stróż domu, służba i sąsiad przez schody po­
znali icn. Skazano ich na śmierć. Wtedy ku­
piec wniósł prośbę do generał gubernatora o u- 
laskawienie.

I wszyscy zestali skazani do katorgi na nie­
ograniczony czas...

I ten młodzieniec także.

Słuchałem ich opowiadania a mój mózg na­
trętnie gryzła stara, chwytająca za serce wię­
zienna pieśń:

„W y losów bom padliście ofiarą".
—  Tak, tak, on padł, jnż padł — myślą* 

łem.
—  Losów D oju?! Ale jakiego?! — pytałem 

samego siebie...
I czułem niczem nie pokonaną chęć ucieczki 

z pośród milczących a tak dużo przecież mó­
wiących ścian wiezienia, ucieczki do przepię­
knej, jak sama młodość, szukającej młodzieży, 
szukającej a dla tego błądzącej w poszukiwa­
niach prawdy między reisami wielkości i po­
d łości.,. Jakże niepowstrzymanie pragnąłem 
krzyczeć do niej i błagać ją i prosić i znowu 
błagać...

—  Dosyć, dosyć! skończcie z tą ułudą. W y­
ście nie widzieli „więziennego rozczarowania", 
ofiaiy waszych towarzyszy!...

Odpowiedzialny redautor i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,
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Roch przejezdny ;o .
Kraków 14 kwiotnis, 

HOTEL krłAKOWSKI: -.jodpnłk. Ambroży Micha'iki z 0- 
łomuńca, dr Zdzisław Butkiewicz z Wiednia, Józef Me- 
jer z Zawiercia, Alfons Górski z Ostrawy Morawskiej, 
Antoni Neumann z córką z Ostrawy Morawskiej, idiaf 
Wilhelm Laufer z Czerniowieo, r iduor. Józe. Zelinka 
z Krakowa, X. Leon Bielecki z Detroit (&ti o j Zje l ), 
Maryla Kawecka i  Łużan, Karolowie Koniecpolscy z Po­
znania,

TYLK O  M A S Z Y N A M I W Y L A B IA N E

T U T K J  » K O S M O S « i
(

S ą  H Y G iE N iC Z N E
“ z Paaryki 5 T  W ołoszyUskiegc w Krakowie

TMwrzystai Siolorzy «  M a r y i  Zcbrzyteklti
Wyroby krajowe i własne.

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
zareieitrowane z ograniczoną poręka.— — ~ ^  KrflkOWl©| UL W iŚlllA  la  3 a

Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki.
Główne magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. —  Poś-eanikuw nie mamy. 7 54 o

Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

Zakład artysty czno-k-mimiarsk 
i budowlana

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie. pogada wielki wybór goto­
wych pomników z p ar‘'cwca. gra­
nitu i ma-muru. Podejmuje się 
wykon ania grobowców r miej «fu 
i na (w^wincji. Telefon 759 

1 dO o

M i  Rydiińslłiei
Dl. JUL M u  14,1. DietrO,

przyjm uje każdego czasu dzieci w wie­
ku od  3 lat do 7, zapewniając troskli­

wą opiekę. „ 21 29 o

M b  mebli gietycb
M  lw u  i i  ritiata

posługujących ubogim

1  Mowie, Kaźimeri, ul. Krakowska 47
poleca po cenach przystępnych wyroby 
rwo je z drzewa giętego, iako to: krze­
pła, fotele, bujank; kanapy, taburety 
biurowa i salonowe, tak wyplatane ja- 
koteż z siedzeniami fornerowemi a po- 
liturowane na kolor orzechowy, maho­

niowy, palisandrowy lub hebanowy. 
Wszystkie krzesła dla trwałości są 

zaopatrzone porączkami.
Krzesła do naprawy i pelituroawnh 

żabio "a na żądanie wózek tramportowy 
i odwozi naprawione i odnowione jako- 
też nowo zakupione.

Krzesła i stoły do wypożyczania są 
zawsze na skłanzio. 126 20 o

Na żądanie w ysyła się cenniki.
Is ~ —

P o r i e i  i f i r a
z Arcyksiążęcego browaru nie mający 
konkurencji. — Główny skład Ludwik 
Lazar. Kraków, św. Anny 3. 130 50 o

Korepełytye ii\mm
dla uczenie liceów, gimnazyów i szkół 
wydziałowych, oraz nauka przygotowa­
wcza dla młodzieży mającej do tych 
szkół wstąpić, pod kierunkiem sił fa­
chowych. Konwersacya w języku nie­
mieckim i francuskim i nauka tychże 
języków według specjalnej metody za- 
stowanej dla Polek. Na miejscu lekcye 
muzyki. Zgłoszenia przyjmuje sekretar­
ka w „Czytelni dla kooiet" w godzinacn 

od l l 1/, —1. Rynek 32. Mczanin 
145 12 o

Młoda panienka
poszukuje miejsca bony lub do wyrę­
czenia pani domu. Pisemne zgłoszenia 
pod M. C 400 poste restante Kraków.

205 2 0 *

ALFONS G D Sm SKI
przez Izbę handlową i przemysłową we 
Lwowie mianowany i przez c. k Na­
miestnictwo potwierdzony i zaprzysiężony

sjazai
dla sprzedaży i kupna ropy, wosku zie­
mnego i produktów tych minerałów. 
Jakc urzędnik publiczny pobiera przy 
transakcyach ściśle oznaczoną a zatwier­
dzoną przez c. k. Namiestnictwo opłatę 
senzala. Udziela swej klienteli rzeczo­
wych i wiarygodnych informacyi w za­
kres przemysłu naftowego wchodzących.
Binro: Lwów, plac Smolki 4. Tel 1059 
i D roh ob y cz . 121 14 o ,

fortepianista

S K Ł A D  F O R T E P P A N Ó U I I P B A ftIN
Wyłąyzne zastępstwo c k. fabryki

B R A C I  STINGL
204 7 0

Pianina od 500 korou (także na raty). — K r a k ó w  — ul. ów. Jana 1, 13.

Pierwszorzędne dekorneye i urządzenia. Odznaczony medalem i krzyżem.

Z a k ła d  p o g r z e u o w y  
J ó z e k  M o ra Z to w e i

| Kraków, ul. Mikołajka 14, filia ul. Zwierzyniecka 32- —  Telefon Nr. 249
pod kierownictwem A n t o n i e g o  f l o r a k a  em. ck. nflcyała policyi.

Najmiększe składy trumien metalowych, dębowych, wieńców etc., przeprowa­
dza przewóz zwłok, ekshumacye itp. — Ceny umiarkowane.

168 13 u .  ̂ _______
. ....... '

Wypożyczalnia ksigżtik
p. f.

w Krakow<«, ul. św. Jana 4,

poleca nowo&ci naukow e I beletrystyczne w języku po snim francuskim 
im, Warunki przjstępne. Dogodna wysyłka na prowincyę. Katalog

60 h. z przesyłką 70 h. 41 36 0

n  Założony w r. 1872

^  Zakład a fy ity m -k a n H jn k i

Kranów, ul. Rakowicka 7, te!, 43 2.
nodejmuje się wykonania gTobowców 
i pomniKów, tak w miejscu jak na 
prowincyi, oraz poleca wielki wybór 
pomników gotowych z piaskowca, m ar 
mura i granitu. 81 71 300

sn TjTtii m i i  
Ludwik Stasiak - M u t r .  Yetmajer

Odbudowa dawnego ratusza. Pomnik 
Kościuszki na rynku krakowskim.

Odbitka feljetnnów „Nowej Reformy".

We wszystkich księgarniach.
Skład główny w księgarni Gebethnera 
i Ski w Krakowie. 147 12 o

Świeże
tcwary kolonialne, owoce południowe, migdały, 
rodzynki, figi daktyle, cykatę, marmolad y, ga­
larety, konhinry, ocet, oliwę stołową, musztar­
dę, wina austr., węg., owocowo, wódki, koniaki, 

poleca najtaniej handel 202 5 0

H JURKIEWICZ - Kiatiw - Szewska 22.
2ytze Su&ie siyć

w domu prywatnym Wiadomość: ulica 
Szlak 1 7, m. 62. 2u7 2 0

Wdowa
po oticyancie pocztowym, znająca się 
na kuchni, posónkuje posady gospodyni 
domu za skromnem wynagrodzeniem, 
'ytksewiczowa poste restante Kraków

195 4 o

U czeń  U l! . H I. g im n .
poszukuje lekc.yi. Zgłoszenia pod F. P . 
przyjmuje Administracya „Nowej Re­
formy". 1158 11 o

K a p e t a s z c  d a m s k i *
najświeższe modele paryskie, poleca na obecny sezon

J Ó Z E F A  K A R M A r i S K A
K R A K Ó W , UL. Ś W . K R Z Y Ż A  7 , I p.

W wielkim wyborze kapelusze żałobne. 26 52 O

•dinczonj 
dljwji.itmi nsiolJjZ a k ł a d  p o g r z e b o w y

«7 a n a  'is r c ^ Ł iT ^ T ja c s
prij bL si. TomaszaI. 4, tai jizj placs Szczepańskim. Filia: olica KopernikaL Ł-Telefon Ib UL

Zakład podejmuje s>ę unąaseu pogrzebowych, oraz sprowadzania swłotL m  wszfaucian
krajów earopejskioh. 12 87 2

’ Z drukami Literackiej w Kjrakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. E Górski.


